
Z W r o . L w ó w , dnia 2. października. —  Czwartek.

) W ychodzi W e-Lw ow ie:
; w e W to re k , C zw artek  i Sobotę PRZEWODNIK. r • v

y jako dodatek  bezpłatny do j
i D ziennika literack iego  |
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■ s i ę :  za p o ś r e d n i c tw e m  księgarn i H. W . Kallenbacha . o g ło szen ia , ro zp ra w y , odezw y
w szelkiego rodzaju D oniesienia  literack ie , księgarsk ie , handlow e, przem ysłow e, ro ln icze itp . Uwiadom ieniu  

tyczące s ię  sprzedaży, kupna , dzierżaw  itp.

po  2  kr. —Za o p ła tą  od w iersza pety tow ego za jednorazow e um ieszczen ie  po 4 kr n astępne  
z dop łatą  po 1 0  kr. za każdą p u b lik ac ją  na stępel .ządow y, _  2  „ miW z a j ą o e m i w ięcej inseratów  ro  -

czm e, wydawca w chodź, w osobną umowę. L isty  n ie fra n ko w a n e  n ie p rzy jm u ją  się

Z Numerem dzisiejszym k o ń c z y  s ię  k w a r t a ł  b ie -  Wróciłem do chaty, świeca już  gasła ,  a kozak p o -
ząey tego pisma. Przystępujący św ie ż o  z d n ie m  I g o  mimo mojego rozkazu leżał pogrążony w ciężkim śn ie ,
p aź d z ie rn ik a  do prenumeraty dziennika l i te rack ieg o ,  trzymając silnie karabinek w obu rękach. Nie chciałem mu
o t r z y m a ją  początek powieści jednotom owej: Próżniak, przerywać s n u ,  i wziąwszy św iecę ,  poszedłem do miejsca,

Jeszcze do 1 0 0  egzemplarzy od Igo lipca do- P o p a c z o n e g o  mi na spoczynek
tą d , a do 3 0  egzemplarzy od Igo Maja mamy 
kompletnych. Od Igo  maja do pierwszego paź­
dziernika dziennik kosztuje 3  złr. a od Igo lipca 
do końca września 2 złr.

Zwracamy u w agę ,  iż ryciny m ó d  kosztują 
ty lko  j e d e n  złr. m. k. kwartalnie.

P rzygoda w T anianiu.
Podług pamiętników oficera rosyjskiego.

(Z Lermontowa.)
(Dokończenie.)

Powracając do chaty, spojrzałem mimowolnie w m iej­
sce , gdzie przeszłej nocy ciemny oczekiwał rybaka, k s ię ­
życ jaśniał na n ieb ie ,  i zdawało mi się, że widzę białą 
jakąś postać, siedzącą na brzegu. Ciekawością zdjęty przy­
sunąłem się b liże j ,  i ukrywszy się za skałą , mogłem w i­
dzieć w szystko , co u dołu się działo. 1 jakżem się zdziwił 
a jeszcze bardziej ucieszył, poznawszy w niej moją nimfę 
wodną.

Wyciskała swoje długie włosy z piany morskiej. Ko 
Villa przemokła przyległa całkiem do wysmukłych kształtów 
jej ciała. W krótce pokazała się w dali łó d ź ,  z której po­
tem wysiadł m ężczyzna, jak ostatnią razą ; miał na głowie 
tatarską czapkę, głowę ogoloną w sposób ta tarski ,  a u pa­
sa wisiał długi nóż.

—  J a n k o , —  zawołało dz iew czę , obracając się do 
■ mego —  wszystko s t r a c o n e !

Puczem rozmawiali z sobą po cichu, tak iż nie m o­
głem zrozumieć.

—  A gdzież jes t  ciemny? spytał Janko głośno.
—  Wysłałam g o -— odrzekła.
Po kilku minutach przyszedł ciemny, niosąc na p le­

cach worek , który położyli do łodzi.
—  S łu cha j ,  ch łopcze ,  — odezwał sie J a n k o ,  pilnuj 

dobrze tamto m ie js c e .—  Rozumiesz mnie przecie? Są tam 
bardzo drogie rzeczy .—  Powiedz  (k o m u ? ,  nie mo­
głem u s ły szeć ) , że już nie będę u niego służył Już mnie 
widzieć' nie będzie. Niebezpieczeństwo za wielkie. Będę się 
gdzieindziej starał o zatrudnienie , a on nie łatwo znajdzie
kogo innego na moje miejsce. Powiedz m u , iż byłbym
go nie opuszczał ,  gdyby nu był więcej płacił Dla innie 
są wszystkie środki dobre —  wszędzie, gdzie wiat y wieją 
i morze s z u m i, jes t  Janko jak w domu.

Po krótkiej przerwie mówił Janko d a le j :
— Ona ze inną p o jedz ie ,  nie może tu już dłużej

pozostać. Powiesz s ta re j ,  iż odbyła już swój czas ;  trzeba 
być we wszystkiem sumiennym. Pożegnaj ja od nas na 
zawsze.

—  A co ja będę rob i ł? .........  spytał ciemny głosem
żałosnym.

—  Idź ,  gdzie ci się podoba. Co mię ty obchodzisz?..
Podczas tego dialogu wskoczyła dziewczyna do łodzi

i kiwnęła ua swego towarzysza, który ciemnemu coś w rę ­
kę wetknął:

i A

— Kup sobie za to placków.
•— To —  wszystko?  spytał chłopczyna.
—• Masz-to jeszcze — odrzekł J a n k o —  i usłyszałem 

dźwięk monety na skale.

Ciemny jej nie podniósł.

Janko usiadł w czó łn ie ;  wiatr wiał od brzegu, roz­
ciągnęli żagiel, który też zaraz się rozw inął,  a czółno p o ­
pędziło jak  strzała.

Długo śledziłem okiem białe p łó tn o ,  póki nie znikło 
na widnokręgu.

Ciemny siedział na brzegu i płakał długo. Żal mi go 
było. Dla czego mnie rzucił los między tych dzielnych prze- 
mytnikow'! Dla czego wpadłem między nich jak czysty krze­
m ień  w potok w którym zatonie?....

Ach! moja szk..tuła , moja czapka śrebrem tkana ,  
mój sztylet z D ages tan u , podarek od przyjaciela, wszystko 
to znikło

Teraz pojąłem , co to za rzeczy były, które ciemny 
znosił do łodzi. Zbudziłem kozaka trochę niecierpliwie; 
wpadłem w złość —  lecz cóż miałem robić?.. Czy nie byli 
by się wszyscy ze mnie śmiali,  jeżehhym poskarżył k om e n ­
dan tow i,  iż mnie okradł ciemny ch łop iec ,  a o mało nie 
utopiła ośmnastoletiiia dziewczyna?

Na szczęście nadarzyła sie nazajutrz sposobność o d ­
jazdu. Opuściłem Tamaii. () mojej pięknej nigdy już nie 
słyszałem.

* Falnnstera handlow o w L o n d y  nie Prawic 
w środku kamiennych pałaców składowych i handlowych 
City, na skręcie ulicy Wouitstrcet (Ulicy d rew niane j) ,  w pa­
da w oko wspaniały i nowy kolos kamienny, skład tow a­
rów Jolin’a i Richard's Itlorley, hurtowników w wyrobach 

pończoszniczych i rękaw iczmczycb. Zabudowanie to zajmu­
jące 8 2 5 0  stóp kwadratowych, ukończono w roku 1849. 
Od tego czasu jest nie tylko jednym z największych bu­
dynków prywatnych w City, lecz oraz w swoim rodzaju 
najsławniejszym i najobszerniejszym sk ładem , podziwianym 
jako rzadkość soc ia lno-ekonom ii zna.

Wejdźmy doń szeroką bramą. Prawdziwy jarmark 
około n a s , nad n a m i , pod nami , jirzemysłowy labirynt 
bez k o ń c a , przedstaw ia się nam na pierwsze wejrzenie. 
My dzięki Rogu nie zbłądzimy-, przewodnikiem bowiem na­
szym (co nas wszędzie oprowadza i wszystko nam wyjaśnia), 
jes t mężczyzna o siwych włosaah, uprzejmy, z fizjoriomją 
nic podobną wcale do tych tak częstych fizjonomii angiel­
sko -  kupieckich. 'Spostrzegamy pobieżnie po obu stronach 
wchodu główne bióro do zapisywania towarów, przywożo­
nych i wywożonych, mnóstwo tragarzy i pakierów, Itórzy 
najrozmaitsze kupy towarów z zadziwiającą szybkością prze­
mieniają w foremne p a k i , padają innym do sygnowania 
i adresowania, puczem chwytają je p rzenos ic ic le , wywołu­
jący głośno sygnaturę i ad res ,  aby stojący przy biórach do 
księgi wciągnąć je mogli. A wszystko to dzieje się jakby 
poruszane maszyną bez przerwy i końca. Prosto przed na­
mi rozciąga się departament wzorów i próbek towarów, na 
niezliczonych d łu g ic h , politerowanych s to ła c h , i w tyluź 
jodkach i szufladach , cetnary rękawiczek , towarów wełnią 
nych i -bawełnianych wszelkiego rodzaju, parasolów, nici 
i sznurów, i tysiąca innych d robnos tek ,  na które nasze zo­
ny i córki tyle pxpensuja. A le massy, któremiby na pierw­
sze wejrzenie można zaopatrzyć cały piękny świat Europy, 
są to tylko próbki i wzory towarów. Właściwe składy są 
-pod nami, w nieskończonych rzędach pak- i pakietów Ogro­
mne maszynerje sprowadzają coraz nowe paki na dół, z fa­
bryk dopiero co w y s z łe , albo też na g ó rę ,  aby poszły do 
handlów' pomniejszych całego świata. S|iojrzawszv w góro ,  
widzimy długie rzędy słupów żelaznych, dźwigających przez 
wszystkie piętra różne galerje i oddziały tego b u d y n k u , 
a niema w nich budowy ani ciężkiej doryckiej, ani lekkiej 
k ó rn ic k ie j ; lecz są to dzieła architektury najnowszej, p r a ­
ktycznej , będącej w harmonii z estetyką. Ogromne bloki 
złożone i windy rozdają skrzypiąc towary z górv na dół 
i odw rotnie ,  a tragarze po wszystkich piętrach je roznoszą 
i układają. Patrząc na to wszystko ledwiem zdołał rozró ­
żnić mechanizm i maszynerje od ręki człowieka

Lecz cóż ma znaczyć biblioteka wielka, ustawiona 
tam w jednym kącie ?.. .

Czy panowie ci czytają w wolnych godzinach romanse ? 
lo  są księgi kupieckie. W  nich zawarty jest handel, 

liczby czarno na białem, między liniami prostemi ze su m a ­
mi pieniędzy i latusami u dołu i u góry.

Tajnemi drzwiami wprowadzono nas do „warowni' 
handlu , miejsca , bezpiecznego od ognia i kul armatnich, do

którego na noc znoszą wszystkie kosztowne papiery i księ­
gi , chociaż cały dom jest ogniotrwały. P rzCz różne piętra 
przyszliśmy nareszcie do najwyższej galeryi i patrzymy zdzi­
wieni, jak tragarz jeden kładzie pakę towarów na d e -k e ,  
wiszącą w powietrzu, sam na nią siada, i prędko a bez- 
pieezme w dół się sunie. Po drodze zatrzymuje się przv 
jednem p ię t rze ,  niepojętym dla mnie sposobem , spuszcza 
się na dó ł,  kładzie towar w inny m echanizm , a sam nazad 
w górę jedzie. Gdyby to sie nie było działo w teraźniej­
szym wieku, byłbym czytelnikom opowiadał, iż dom ten 
handlowy zapisał siędiabłu, za co mu len liweruje Twardowskie­
go cudowne płaszcze, za pomocą których latają ludzi z to­
warami po powietrzu. Ale zważywszy teraźniejszy stan 
oświecenia, musiało się to wszystko dziać naturalnie i po­
dług zasad mechaniki. Zresztą diabeł tu i tak nic me w skó ­
ra. Po pierwsze służba cała oddana jest temu handlowi 
z duszą i c ia łem ; mieszkają nawet w tern zabudowaniu, 
podobnie jak panowie Morley w fabryce swojej w Nottingham  
opiekują się 3 0 0 0  robotnikam i, wraz z całemi ich rodzinami.

Oddział ekonomiczny tego handlu  oddzielony jes t  tyl­
ko jednemi drzwiami i schodami. Jes t  to wspaniały lokal , 
lalanstera ze salą jada lną ,  okrytą zewsząd dywanami b ru k -  
selskiemi , zapełnioną meblami z drzewa mahoniowego 
w której komisanci tutejsi śn iadają , obiadują i wieczerzują , 
a potem czas wolny spędzają w przyległej bibliotece, za ­
wierającej przeszło tysiąc tomów, i wszystkie niemal dzien­
niki. Dwa razy na tydzień odbywają się dyskussyje i odczy- 
ly. Iragarze i inni robotnicy mają osobną bibliotekę. P o ­
trawy i nap o je ,  L lerze i półm iski,  dostają maszynerją 
z dołu. Nad biblioteką i salą jadalną są izby sypialne; 
zaopatrzone wszelkiemi wygodami, każda na 2 osoby, o s o ­
bny oddział dla chorych , dla których dom handlowy płaci 
lekarza i kąpiele z im n e ,  cieałe i parowe. Zasłużcńsi m a­
ją osobna sypialnie. S łow em , nie brakuje niczego, coby 
mogło mieszkańcom uczynić dom wygodnym i tan im , le p ­
szym n aw e t,  jakiby sobie urządzili na swojem własnem 
gospodarstwie.

* J. I. Ki aszetv.ski o b ib liotece Sanockiej.
„Liczy ona już w lej chwili siedmdriesiąt zeszytów, na tysiąc, 
które prospektem zamierzone zostały. Myśl pierwszą tej 
ptiblikaeyi zapewne poddały francuskie nowe przdsiębierstwa, 
usiłujące zniżyć cenę książek przedrukami dzieł nie wyma­
gających honoraryów au torsk ich , i nie ulegających nowemu 
sądowi krytyki,  któiy zagraża zawsze losowi publikacyi , 
a powszechnie cenionych i przyjętych. To księgarstwo j e —* 
dnofraukow e, biblioteki kolei żelaznych, k ieszonkowe, wy­
borowe i t. p . , wywołały i u nas dobre i poczciwe naśla­
downictwu p. Turow skiego, które pnżądanem jes t dla nie­
s ł y c h a n e j  u nas ceny książek w ogólności,  przez to dla 
ogółu prawie niedostępnych. Jkalwo się każdy zg o dz i , że 
ta myśl na współczucie i pochw ałę ,  a jeźli się dobtze 
spe łn i,  na wdzięczność zasłuży. Ceny naznaczone na ze­
szyty, których, jak powiedzieliśmy, ma być tysiąc, są n ie ­
zmiernie um iarkow ane, bo po 15 kr. m. k. za zeszyt dla 
prenumeratorów, po 18 kr. in. k. dla kupujących je oso­
b n o , ! * )  z zaliczeniem dziesięciu procentów za granicami 
A ustry i , co u nas podniesie zeszyt do dwóch złotych.

Niezaprzeozerrie jes t  to przedsięwzięcie godne p o d ­
trzymania i współczucia ; witamy w niem oznakę rozbudze­
nia się życia umysłowego i księgarskiego ruchu w Galicyi, 
które pisma takie jak Nowiny i Dziennik literacki przygoto- 
yvały; jes t  to tylko początek; daj Boże rozwinienie jak n a j­
szczęśliwsze i trwałe. Bieda ty lko , że taniość wydania Bi­
blioteki , ani jej użyteczność, nie uwolniła wydawcy od ko­
nieczności przyczepiania do niej niestosownych dodatków, 
że się i tu nie obeszło bez tłumaczenia francuskich po­
wiastek, fuszerowin w y k lę y c h ,  a tak uporczywie czyta­
nych Musiano dorzucić ,  dla pocukrowania Górnickiego 
j Orzechowskiego, Dusze odrodzone, M ereg o , P iz ę , przez 
tegoż i Siedm strun L u tn i, pani Sand. W ybór ten poka-

(*) Myli się  sza.... au to r. Po 18 dla p renum eran tów , a 

k r .,d la  kupujących osobno.

po U
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ż u j e ,  ż e  w y d a w c a  s z a n u j e  s i ę ,  n i e  d a ją c  D u m a s a  i k o m p a ­

nii  , a le  z a w s z e  p o  l i c h a  tu p o w i e ś ć  ? p o  l i c h a  M ery  m a  

b y ć  p a s p o r t e m  dla  B i e l s k i e g o  , a p a n i  S a n d  P a s k a  p o d  r ę ­
k ę  p r o w a d z i ć ?  1 bez;  t e g o , z d a je  m i  s i ę ,  k a ż d y  z e c h c  m i e ć  

tak ą  b i b l i o t e k ę  ja k  S a n o c k a , za  ta k  u m i a r k o w a n ą  c e n ę .  

0  w y b o r z e  u c z y n i o n y m  p r z e z  p. T u r o w s k i e g o  w i e l e b y  m ó ­

w ić  m o ż n a  i d o r a d z i ć  w i e l e ; w  t y s i ą c u  p o s z y t a c h  i l e ż  s i ę  

z m i e ś c i ć  m o ż e ,  i l e  r z a d k ic h  i p i ę k n y c h  r z e c z y  u p o w s z e c h n i ć !  

N a p o c z ą t k u  Ś n ia d e c k ie g o  o  w y c h o w a n i u  i L e s z e k , K r a j e w ­

s k i e g o ,  n i e  z d a ją  s i ę  n a m  g w a ł t o w n i e  p o t r z e b n e ;  w o l e l i ­

b y ś m y  P o d s to le g o , K r a s i c k i e g o ,  O b l ę ż e n i e  C z ę s t o c h o w y  n a -  

p r z y k ł a d ,  p r z e k ł a d  z K o r d e c k i e g o  lu b  K o b i e r z y c k i e g o  , a p o ­

t e m . , . . .  a ! a ! c o  to  tu s k a r b ó w  c z e k a !

N i e m a l  w s z y s c y  p o e c i  b y ć b y  p o w i n n i ,  w i e l u  h i s t o r y ­

k ó w ,  ja k  D ł u g o s z  n i e o s z a c o w a n y  d o  o s t a t n i c h  c z a s ó w ,  k t ó ­

re  o p i s u j e ,  a tak  m a ł o  z n a n y ,  P a m i ę t n i k i  S t a n .  A lbr.  R a ­

d z i w i ł ł a ,  D e c y u s z  o  Z y g m u n t o w s k i c h  c z a s a c h   a le  m e

c h c e m y  n i c  w s k a z y w a ć , b o b y ś m y  m o ż e  w  m y ś l ,  w y d a w c y  

m e  trafii li i p o s t r z e g a m y ,  ż e  c h c e m y  r z e c z y  n i c  t ł ó m a c z o -  

n y c h  d o t ą d  w c a l e , a z a t e m  w i e l k i c h  n a k ł a d ó w  w y m a g a j ą ­

c y c h .  P a m i ę t n i k i ,  P o d r ó ż e  ( S i e r o t k i  d o  Z ie m i  ś w i ę t e j ) ,

p o e z y e ,  t r o c h ę  z e  s t a r o ż y t n e g o  T e a t r u  r z a d k o ś c i   w i e l e

z l i t era tu ry  S t a n i s ł a w o w s k i e j ,  z e c h c e  tu  z a p e w n e  p o m i e ś c i ć  

p  T u r o w s k i .

Przyjechali do d. 27. września do Lwowa.
PP. W ład. h r. S karbek  z T arnopola. W oj. P rzy łusk i z S zczep n o - 

wa. Kon. Bobow ski z Humnisk. Hil. Lukasiew icz z C ucytow a. L eopold  

B ystrzanow ski z M akuniowa. G rzeg. Ziem bicki z Przem yśla. Sew . br. 
D ębniański z Dolinian. Jak. Jakubenz  z Czerniowic. Kar D obrski z R a- 
druza. Łuk. N ow osiadfow ski z Kamionki. Jan  K akowski z B arszczow ic. 
T eod. W aszkiewicz z Bitki. Cym. R eszytyłow icz z Stryja. Marc. W ydzga 
z Beizca. Tad. Zatorski z Zatuża. Raf. O sm olski z Saw czyna. F ranc. L ie -  
be z Bełza. Jerzy  K ukacz z Teszna. Kon. D rzew iecki z M ościsk. Tad. 

Szczepański z Czaezkowic. Edw. L incbauer z Gródka. Marc. T arn aw ie - 

cki z Krakowa. Hen. Janko z Horzan. Kar. G ross z B ereźnicy . Karol 

S tarzew ski z W ybranów ki. Ant. Abl z N ow osioła. Józ. D ruszyński z Z ło­
czowa. P ioir br. B runiccki z L ub lin iec  now ych.

PP. Józ. Paluszyński z Ulicka. Tad. W iszniew ski z Sulim owa. 
1IU. Lukasiewicz z Żyru. Józ. Sm agłow ski z B uska. Rud. U rbański z Do- 
brosina. Zbign. T rzecinsk i z Żółkwi. Alex, W alew ski z W . K łodna. Jul. 

Czerm iński z Glińska. Leon i M aur. Krajew scy z Tyrowy. Mik. Lew icki 

z Kamionki. Jan  K om pelen z Pesztu . Jan  Kochanow ski z Szczakowy. 

S tan, Malczewski z Czernik. W oj. Jankow ski z Żurawnik. Sew. h r. B or­
kow ski z Szuparki. Jan Sw iatzki z Brodów . Rud. Pągow ski z Złoczow a. 
Hil. i Kon. T re tte ry  z Lonia. Stan. Czerwiński z Glińska. Tyl. Zarzycki 

z Chotyłuba. Józ. M ęciński z Lopienki. W łod. B orkow ski. W ikt. P ie rre  
z W iednia.

W yjechali do d. 27 września ze Lwowa.
PP. Stan. C zerw iński do Glińska. Kaj. Em inow icz do S m erek o - 

wa. Baz. Droginicz do Jaryezow a. Jan S trzelecki do Kukizowa. Jan 

Krzyształowiez do Żabna.

PP. Hip. Ł ęczyński do Liska. Fil. Lukasiewicz do Żyru. Teofil
Januszew ski do Ubinia. Ant. Zbrozek do Złoczow a. Raf. O sm uslski do

Saw czyna. T eod . M aeduch do Dziedziłow a. W ład. G łow acki do  Żółkw.
F ranc. L iebe do B ełza. Fel. S roczyńsk i do  B rusna. L eop. R ystnarow sk,

do M akuniowa. Fel. A ugustynow icz do  Oszczanic. Zyg. S iarczyński do
D embicy. Tad. Bękow ski. Aug. Żurakow ski do Horbacza. P io tr  B ab ize-

cki do Dem idow a. Fel. b r. Kośnicki do K rosna. Józ. Skrzyszow ski do
Sew erynki. Kaz. Szeleski do Chodaczkow a. Alex. hr. B orkow ski do 
Stryja.

K urs te leg rafow any  * W iednia 28. w rześn ia.
A ugsburg  za 100  złr. 
Ham burg za 100  tal. b ranco  
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za 30 0  lirów  
Paryż za 3 00  franków  
Agio duk. ces. .

i o s y 4
7 7 '/ ,

10.10
1 0 3 ' / ,
121%

8 %

Pożyczka 5"/0 
Akcye banku . . . .  
Kolej pó łnocna . . .
Obi. ind ................................
Nowa pożyczka z lo teryą 
Pożyczka narodow a

7 9 %
1061
2580

1 0 4 %
8 1 %

D zisie jszy  k n rs  lw ow ski.

Dukat h o l e n d e r s k i .........................................................
Dukat c e s a r s k i ................................................................
Półim peryał zł. r o s y j s k i ............................................
Rubel p a p i e r o w y .............................................
R ubel sreb rn y  r o s s y j s k i .............................................
Talar p r u s k i ......................................................................
Polski ku ran t i p i ę c i o z ł o t ó w k a ..........................
Galicyjskie listy zastaw ne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indem izacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodow a .........................
Ś reb ro  . . .  . . .

I Gotówką I

l ł T | k r |

4
4
8

1
1
1 

80 
72 1 
81

towarem
złr. | kr

4 |5 1  
4  55
8

1
1
1

81

28

38 
33 
12 
15 

72 i 15

Po szystk ich  Księgarniach dostać można
ś w i e ż o  w y s z ł e j  z d r u k u  k s ią ż k i  :

0  p i e l ę g n o w a n i u  k w i a t ó w .
(O sobny odcisk  z gwiazdki C ieszyńsk ie j: 8o 114 str.

C en a  3 0  kr.  rn. k.

N a k ł a d  b r a c i  J e l e n i ó w  w  P r z e m y ś l u .  (Nr. 1 0 9 .  1 — 3  )

|  W ypożyczalnia książek 2
1 KAROLA WILDA I
ę  W E  L W O W I E  |

w  rynku na rogu ulicy dominikańskiej
w y d a ł a  z d r u k u  #

now y 3ei DODATEK DO KATALOGU sw ego  g łów nego. 2  

D o d a t e k  t e n  z a w ie r a  w s z y s t k i e  d z i e ła  n o w o  d o  ^  

i* w y p o ż y c z e n i a  p r z e z n a c z o n e  o d  P a ź d z ie r n ik a  1 8 5 5  d o  ®

*  k o ń c a  G r u d n ia  1 8 5 5 ,  m i a n o w i c i e  w s z y s tk ie  p o w ie ś c i  i  ®

*  r o m a n s e  w  tv m  c z a s i e  w y d a n e .  m
*  0

f*  C en a  a b o n a m e n to w a :  0  0
za  k s ią z k t  p o l s k i e  lub  n i e m i e c k i e  m i e s i ę c z n i e  1 z łr .  0

S  « * f r a n e u z k i e  » 1 * 3 0  k.
a

S z c z e g ó ł o w e g o  s p i s u  w a r u n k ó w  a b o n a m e n t u  d o ­

l i  s t a n i e  I e z p ł a t n i e  w  k s i ę g a r n i  K A R O L A  W I L D A , na  

§  p r o w i n c y ę  p o s e ł a  s i ę  t a k o w y c h  f r a n k o  k a ż d e m u  kto  

§  t e g o  w e  f r a n k o w a n y m  l i ś c ie  z a żą d a .  ( 6 . )

B a
B a
KIOetaeta
eta
etaeta
etaeta
eta
etae ta
B Ueta
eta
etaaa

B  ?■
w I H  WjI V )  Ja? A

eta ea  eta eta eta ea  ea  ea  ea  ea

e a  
eg  
e g

Zaopatrzył się z porą wiosenna w wszelkiego rodzaju najmodniejsze to'*”’*-” z fabryk wie- Cwj 
jg jdeńsk ich  i paryskich, mianowicie; w b r i iy le ,  peruwieny, okonele, chenille, be lo u rs , backskins, c a s t o r ^  
m satins, tricots9 cldslilix, ilć. I wyrabia z tychże suknie w iosenne, letnie i jesienne, tak dla cywilnych 
Bjjpjak i dla wojskowych. W każdej chwili dostać można w tym składzie następujących sukni:
KrO * ru.

Skład sukien męskich

IiA BIAŁfJTO WSKI EGO
pod Nrem 3 2 3 ,  przy ulicy nowej,

ea  ea 1 ea *• ea  aa  ea  ea z, ea -• ea  ea  ea  ea  ea  ea

Surduty d w u  i j e d n o s t r o n n e ,  twiny i tiiżurki 
p o d s z y t e  b r u k s e l in ą  o d  1 8  d o  2 4  z ł . ,  j e d w a b i e m  p o d ­
s z y t e  o d  2 0  d o  5 0  z łr .  i w y ż e j .
Palm erstouy, taim y, kabauy, j a k o t e ż  i n n e g o ,  

r o z m a i t e g o  k r o |u  m o d n e  zarzutki woisenne i j e ­
sienne o d  1 8  d o  3 5  złr.

88
o .  Czamarki o d  2 0  d o  3 0  z łr .  K jg
•1. Iraki (galowe, reitfraki: d o  k o n n e j  j a z d y ,  fraki £ 5 a  

d o  s p a c e r u ,  dfl r a n n y c h  w iz y t  o d  1 8  d o  3 0  z łr ,  ' k e »
5 .  Pantalony o d  7  d o  1 2  z łr .  jgg ]
6 .  Kamizelki j e d w a b n e  j e d n o  i d w u s t r o n n e ,  w e ł n i e  74ą  

n e ,  p i k o w e ,  k a m e l h a r o w e  o d  3  d o  8  z łr
o s a  
BEJ ea  lajgs] Zamówienia z prowincyi uskutecznia ten skład bez zwłoki 1 przesyła takowe pocztę. Do z ro - ja  ,;

S 3  bienia jakiejkolwiek sukni potrzebuje jedynie przysłania mu ir.iary * objętości korpusu pod pa- eta
chami, z uwagą czy budowa ciała jest regu la rna , lub czem się szczególnie odznacza; podług jaćj 
wyracbowan krawiectwa francuskiego suknia każda zrobiona bedzie najdokładniej, za co skład

(Nr.  2 0 .  1 4 — 1 4 )

ea  ea  ea  ea
K g  z a r ę c z a .  (N r_ 2 0  j 4 _ 1 4 )  g a

ea ua

llu la  szklanna w I'ieniakach.
w  o b w o d z i e  Z ł o o z o w s k i m  (o s ta tn ia  p o c z t a  P o d h o r c e )  p o d  
z a r z ą d e m  Jana Paw ła Riedel, w y r a b ia  te r a z  p r ó c z  s zk ła  
d ę t e g o  c zy l i  b u t e l e k  i l l la s z ek  ta k ż e . t a f l e  na  s z y b y  d o  o k i e n  
i w s z e l k i e  i n n e  r o d z a je  b i a ł e g o  s z k ła .  (Nr.  1 0 8 .  1 — 3 . )

11 aiidel tp worów płócienny cli,
w o s k o w y c h  i  h e r b a ty

F  R I I )  E R Y K  A S-jjp H U l i t  T 11 A
we L w o w ie ,

„ .p rz y  rynku pod liczbę 175 obok księgarn i pana K. WILDA, 

P o l e c a  s wó j  s k ł a d

w  najlepszym i najświeższym d o b o rze
chińskiej Pecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej

karawanowej herbaty P ecco ,
po następu jących  cenach :

Nr. 1 Pecco  herbata  czarna bez  kw iatu  fun t po 1 z łr 2 0 k r
» 2 » . ś re d n ie j jak o śc i z kw iatem  » • 1 • 56 »
- 3 • .  przedniej » " » * . 2 . —  •
» 4  » m bardzo  p rzedn ia  » * » * 2 » 30  »
» 5 H erbata praw . ross. karaw anow a » » » » 3 » —- »
• 6 » > a p rzedn ia  . ■ • » 4  ■ —  »
» 7 • karaw anow a fam ilijna , . 5 . —  >
<8 • » najprzedniejsza  • * 6 ■ —  »

O statni gatunek herba ty  w  puszkach ozdobnych  porcelanow ych 
cała wielka puszka po 10 złr.

m ała . ■ 7 >

W ielki odbyt naszego hand lu  w tym  w łaśnie  artyku le  u łatw ia 
nam  dostarczan ie  kupującym  św ieżego zaw sze i d ob rego  tow aru  —- .  
Z am ów ienia pocztą z prow incyi usku teczn iam y szybko i rzetelnie.

23®=* Dla uniknienia pomyłek prosimy na powyższe 
oznaczenie firmy handlu zwrócić uwagę.

________________________________________________ (Nr. 29  1 4 — 15 )

Wydawca i odpowiedzialny z redakcyę: W. MAN1ECKI.
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proszki Scidlirkic,
Na oslatuiej paryzkiej powszechnej wystawie wedle urzędowej Gazety W iedeńskiej, z po­
między wszystkich lekarstw domowych jedynie i w yłącznie medalem w  nagrodę  
zaszczycone — który to niezawisły wyrok międzynarodowego sądu jest niezachwianym dow o­
dem jakości i użyteczności tego prepara tu , celującego nad wszystkie podobne fabrykaty krajowe 
i zagraniczne. 

Jedyny skład centralny: Apteka pod Bocianem, naprzec iw  hotelu Wandla w W ie­
dniu fApotheke z i m  Storch, TuchlaubenJ. 

Cena opieczętowanego oryginalnego pudełka: 1 złr. 12 kr. Objaśnienie, jak tych p ro ­
szków u żyw ać , dołącza się we wszystkich językach.

D ł u g o l e t n i e  d o ś w i a d c z e n i e  i t y s i ą c e  p r z y k ł a d ó w  p r z e k o n a ł y  w s z y s t k i c h  o  w y b o r n y c h  s k u t k a c h  tych  
p r o s z k ó w ;  o b e c n i e  s ł a w a  ich  r o z s z e r z a  s i ę  za g r a n ic a m i  A u s tr y i .  J e s t  już f a k t e m  t v s i a e k r o t n i e  s t w i e r d z o n y m ,  
iż p r o s z k i  te  o k a z a ł y  s w ó j  n a j z b a w i e n n i e j s z y  w p ł y w  pr zy  w s z y s t k i c h  c h o r o b a c h  ż o ł ą d k o w y c h  i w e ­
w n ę t r z n y c h  w  o g ó l e ;  l e c z ą  o d  c i e r p i e ń  na w ą t r o b ę ,  o d  z a t k a n i a ,  h e m o r o i d ó w ,  z a w r o t u  
g ł o w y ,  b i c i a  s e r c a ,  k o n g e s t y i ,  k u r c z ó w  ż o ł ą d k o w y c h ,  z a f l e g m i e m a  , z g a g i ,  i z r o z m a i t y c h  
c h o r ó b  d a m s k i c h .  N i e z l i c z o n a  i l o ś ć  o s ł a b i o n y c h  n e r w ó w  o s ó b ,  r o z u m n e m  u ż y w a n i e m  p r o s z k ó w  s e d l i e k i c h  
o d z y s k a l i  d a w n i e j s z e  z d r o w i e  i d a w n ą  s i ł ę .

P o l e c e n i a  dla  L w o w a  u s k u t e c z n i a  Karol F. Jlildc, w  h a n d lu  w in  i k o r z e n i ,  w  r y n k u .  Z a m ó w i e n i a  
z  p r o w i n c y i  p r z e s y ł a  p o c z tą .  7 6 .  8 — 1 3 . )

*a*»i7H»ssassB4»iasijj;TSSSH5s»a.iw*
|W  drukarni zakłada narodowego im . Os o r s k ic h


